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P roblem y budownictwa okrętowego. Zbiór prac poświęconych 80-leciu urodzin 
'  prof. dra Aleksandra Rylkego. Gdańskie Tow arzystw o N aukow e, Gdańsk 1967, 

ss. 314, ilustir.
Aleksander R y 1 k e, W  służbie okrętu. W ydaw n ictw o M orskie, G dynia 1967, 

ss. 337.
Pierw szy z  'wym ienionych tom ów  w chodzi w  skład serii Acta Technica Geda- 

nensia (nr 4) W ydziału IV  Nauk Technicznych G dańskiego Tow arzystw a N auko
w ego. Zaw iera 20 prac 'złożonych w  darze A leksandrow i Rylkemiu * w  80 rocznicę 
jego  urodzin (podtytuł tom u jeislt zredagow any n ieoo niezręcznie). Bezpośrednio oso
by  jubilata dotyczą itrzy pozycje.

¡Na w stępie jeden z w ychow anków  prof. R ylkego, Janusz Stailiński, przedstaw ił 
jego życiorys d w kład  do 'techniki i nauki :(ss. ¡9— 17). D yplom  inżyniera budow y 
okrętów  prof. Rylfce uzyskał w  1909 r. (pierwsza lokata na W ydziale B udow y O krę
tów  Szkoły  Inżynierów  M arynarki W ojennej w  K ronsztadzie) ii ¡z okrętow niotw em  
od tego czasu zw iązany jest już bez przerw y. W  191'1 r. w ykonał opracow anie, któ
rego w skazania w yzyskał w  przygotow anym  w  1915 r. w spólnie z inż. Ż uraw lew em  
projekcie okrętu podw odnego o  w yporności 800 'ton. P racu jąc w  Arsenale M arynar
k i W ojennej w  Sewastopolu, dał szereg now atorskich  opracowań, m . in. z zakresu 
technologii rem ontów  okrętów  oraz na tem at dołków suchych i  p ływ ających. Od 
1913 r. do końca 1918 r. pracuje na bardzo odpow iedzialnych  stanow iskach w  w ie l
kiej Stoczni Bałtyckiej w  Petersburgu (Piotr ogradzie). P o  w ojn ie  m . in. nadzoruje 
w  stoczniach francuskich  budow ę fcotntrttoirpedawców d olkręitów podw odnych  w y 
konyw anych  tam  dla naszej m arynarki w ojennej, następnie jest k ierow nik iem  W y
działu B udow y O krętów  w  Służbie Technicznej K ierow nictw a M arynarki W o jen 
nej, w  1934 r. przechędzi w  stan spoczynku (w stopniu kom andora porucznika).

W Okresie 1934—11939 :r. w achlarz zainteresowań i podejm ow an ych  przeiz prof. 
R ylkego prac jest bardzo szeroki: odczyty  naukow e z budow nictw a okrętow ego 
na kursie in form acyjnym  dtlia 'inżynierów przem ysłu zbrojeniow ego, uczestnictwo, 
z ram ienia M arynarki W ojennej, w  Radzie Zarządzającej Instytutu M etalurgii i M e
taloznaw stwa Politechniki W arszawskiej, w spółpraca ze  stoczniam i zagranicznymi 
przy opracow yw aniu ofert, w spółpraca z żeglugą śródlądow ą, opracow anie {w raz 
z kpt. mar. w  st. sp. inż. W itoldem  Hubertem) program u szkolenia techników  b u 
dow y okrętów  na poziom ie średnim  (w ynikiem  tych  prac b y ło  uruchom ienie 
w  1936 r. W ydziału B udow y O krętów  w  Państw ow ej Szkole S a m och od ow o-L ot- 
niczej w  W arszaw ie; w ydział ten pracow ał też w  czasie okupacji, i to, dzięki prze
m yślnym  w ybiegom  personelu  szkoły, zupełnie jaw nie; prof. R y łk e  by ł 'tu w ó w 
czas jednym  z w y k ła d o w có w 1). O d 1938 r. prof. Ryllke jest m .m : doradcą technicz
nym  organizującej się Stoczni G dyńskiej S. A . O pracow ał dla miej m. in. pochyln ię 
łukow ą w łasnej koncepcji, opracow ał teoretycznie elem enty .wodow ania i zaprojek 
tow ał -całość torów  spustow ych i oprzyrządow ania w odow ania —  pierw szego w o
dow ania nełninm.nnskiego statku tow arow ego budow anego w  Polsce, parorwca 
,.Ołza”  —  w yznaczonego na 15 września 1939 r. N iestety przysizkodziły temu w ypadki 
w ojenne. W  dniu  w ybuchu  w ojn y  w odow anie b y ło  już całkow icie przygotow ane 
przez prof. Rylkego, zarów no Od strcny technicznej, jak  i organizacyjnej.

W  1943 r. prof. R y lk e  organizuje kom plety bu dow y ok rętów  przy ta jn e j P o 
litechnice W arszaw sk iej2 i jest 'tutaj jednym  z w yk ładow ców , pracu je  też w  „A lfie ” ,

* P rof. A. R ylke zm arł 23 I 1968, gdy niniejsza recenzja była  już złożona do 
druku; nekrolog prof. R ylkego ukaże się w  nrze 3/1968 „K w arta ln ika” . (Przypis re 
dakcji).

1 Zob. też: „R ocznik  Państw ow ego L iceum  Budow nictw a O krętow ego w  Gdań
sku”  1948 (okras przedw ojenny ss. 9— 11, okres okupacji as. 11—14).

2 W  tom ie w spom nień, o  którym  niżej, prof. R y lk e  w zm iankuje o  kursie bu dow 
nictw a okrętow ego w  latach 19i2i5-— 1̂/926 prow adzonym  n a Politechnice W arszaw
skiej z ram ienia K ierow nictw a M arynarki W ojennej przez fcmdra inż. W ładysława 
M orgulca.
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organizacji iMaryoaitkd W ojennej w  łomie A rm ii K r a jo w e j5. P o  w o jn ie  tw orzy na 
P olitechnice Gdańskiej pierw szy w  (historii polskiego szkolnictw a w yższego W y
dział B u dow y O krętów, w  1946 ir. uzyskuje nom inację na profesora  zw yczajnego 
i kierow nika K atedry Projektow ania O krętów ; przez sześć lat by ł dziekanem  W y
działu, przez trzy —  prorektorem  Politechniki G dańskiej. Z  jego prac pow ojennych  
na czoło w ysuw a się opracowanie i  przystosowanie do w arunków  polskich m eto
dy bocznego w odow ania i(w 1)952 r. za tę pracę uzyskał indywidualną Nagrodę 
Państw ową I stopnia w  dziale n a u k i)4. ,

W  Ii9i25 r. proif. ¡Rylke 'Opatentował dwa w ynalazki: jeden  dotyczył urządzenia 
(promu) w zm acniającego ikądłuby statków  (śródlądowych podczas ich  przejścia m o
rzem  (idzie tutaj o dodatkow e specjalne zabezpieczenie kadłubów  przed zw iększo
nym  obciążeniem ), drugi —  doku pływ ającego składającego się z dwu sam odziel
n ych  części p ływ ających  połączonych  przegubow o. Patenty te opisał w  om awianej 
księdze pam iątkow ej Damian (Maćkowiak, w  ¡artykule p od  n ieco  skomplifcowianym 
tyttiłem Pierwsze osiągnięcia twórcze w  zakresie rozwoju now ych m yśli technicz
nych w  polskim budownictwie okrętow ym  i(ss. 23—<32; w  tekście 14 rysunków  w e 
dług odpow iedn ich  patentów  znajdujących  się w  zbiorach Urzędu Patentow ego 
w  W arszawie).

W  krótkim  przyczynku W acław  Tom aszew ski m ów i o  tym , jak zachęta prof. 
Rylkego przyczyniła  się do pow stania Studiulm A rchitektury O krętów  przy K a
tedrze A rch itektury Przym orza Wydiziału Arch itektury P olitechnik i Gdańskiej 
(sis. 19— 21). O rozw oju  w  P olsce  architektury okrętów  (¡pierwsze dyskusje w ok ół 
tej dyscypliny —  1950 r.) pisze W itold U rbanow icz (ss. 101—12'00).

Tom  ozdobiono fotografiam i statków  budówanyclh w  ¡Stoczniach polskich w e
dług p rojek tów  uczniów  prof. Rylkego. Wbrew, natom iast zw ycza jow i, jaki się w y 
tw orzył przy  w ydaw aniu  tego rodzaju  ksiąg pam iątkow ych, w  tom ie nie zamiesz
czono bibliografii prac ju b ila ta5.

Książka prof. R ylkego W służbie okrętu, k tóra się Ukazała w  roku, w  którym  
przypadła 80 roczn ica jego urodzin, jest drugą z kolei w  serii Wspomnienia ludzi 
morza i w ybrzeża  (zapoczątkowała ją w  1965 ir. książka ekonom isty prof. B. K as
prow icza B yłem  juniorem). O bejm u je  ona całe życie autora, od lat dzieciństwa 
(ur. .22V 1887 w  R ów nem ; w  1004 r. ukończył Państw ow ą Szkołę Realną w  W ar
szawie) |po m niej w ięcej rok  1962 ¡(w 1960 r. autor przeszedł na em eryturę). We 
w spom nieniach ty ch  nie m a w szystkiego, ¡co ¡zawiera ¡dzieło żydia autora; J. StaMński 
w  slireszózonym w yżej ¡artykule w  księdze Problem y budownictwa okrętowego W y- 
mieinia też szereg faktów , którym  sam prof. R ylke w  ¡opublikowanych w spom nie
niach nie pośw ięcił naw et zdania. A le  gdyby chciał w ok ół tego w szystkiego snuć 
wspom nienia, jego książka W służbie okrętu by łaby  dziełem  w ielotom ow ym .

A le ii to, co ¡zawarł w  obeanym  tom ie, stanow i przebogaty kalejdoskop faktów  
z historii techniki budow nictw a okrętow ego i przem ysłu  okrętow ego pierw szej 
połow y obecnego stulecia, zbiór dziesiątków w iadom ości o  technicznych, technolo
gicznych, teohniczinoiorganizacyjnyah i  naufcow otectoicznych  zdarzeniach w  pnzed-

3 O ¡organizacji tej zob.: A . R o p e l e w s k i ,  Sprawy gospodarki morskiej 
w  kraju w latach 1940— 1944, „Przegląd Zachodniopom orski”  n r 3/1067, s. 44. 
W  artykule jest też w zm ianka o jakim ś (bliżej n ie w yjaśnionym ) pow iązaniu p ro 
fesora P olitechniki W arszawskiej Stefana B ryły  ¡z konspiracyjną kom órką za j
m ującą się sprawam i przem ysłu okrętow ego ¡(s. 52).

4 A utor streszczonego artykułu, J. Staliński, o  zasługach pro f. R ylkego dla po l
skiej techniki budow nictw o okrętow ego oraz nauki i dydaktyki w  zakresie ofcrę- 
towniCtwa napisał też artykuł w  nrze 5/H967 m iesięcznika „BudoW nictw o Okręto
w e” , pośw ięconym  prof. Rylkem u.

5 Wśiród publikacji prof. R ylkego znajduje ¡się m. in. Zarys bibliograficzny roz
w oju  w iedzy o budownictwie okrętow ym  (zob. o tym w  „K w artalniku Historii 
Nauki i T echniki”  nr 3/19612, s. 34)5).
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rew olu cy jne j Rosji, w  Europie Zachodn iej (szczególnie w e  F rancji), w  ¡Polsce m ię 
dzyw ojennej i  P olsce  .po II w ojn ie  św iatow ej; a  także zbiór w iadom ości o  ludziach, 
przede w szystkim  o okręt o w cach, obcych  i  polskich, w śród  n ich  o  tych  p rzedw o
jennych  'specjalistach okrętow ych, którzy stanow ili pierw sze techniczne k ierow ni
cze kadry now o budow anego po w o jn ie  polsk iego przem ysłu  okrętow ego i p ie rw 
sze k ad ry  dydaktyczne w  P olitechnice Gdańskiej.

Na skrzydełku ¡obwoluty książki w ydaw ca pisze: „D ługie, bogate w  fakty  i  'zda
rzenia życie nestora polskiego okrętow nictw a jest jednocześnie kaw ałkiem  historii 
m orskiej techniki, w  je j określonym  odcinku, ja k im  jest budow a okrętu, h istorii, 
k tórej nie ty lko b y ł naocznym  świadkiem , ale którą posunął naprzód” . M oże styli
stycznie nie jest to zgrabnie pow iedziane, ale m erytorycznie na pew no słusznie.

Jedna rzecz przeszkadzała m i przy  czytaniu 'tych bardzo -ciekawych, a  przy 
tym  dobrą, potoczystą polszazyzną napisanych Wspominień: cudzysłow y, setki (!) 
ziupełnie n iepotrzebnych (Cudzysłowów. Ktoś o  usposobieniu w esołym  sypał ./ka
w ałam i”  i(s. 90); „czasy”  nie by ły  jeszcze norm alne (s. 94); coś kom uś b y ło  „solą  
w  oku”  (s. 209); przekonał się o  tym czymś „na w łasnej skórze”  i(s. 215); w ierzono 
„n a  ślepo”  (s. 216); szło o to, aby czegoś nie „p rzegap ić”  (ib.); kelner by ł „z  p raw 
dziw ego iZdainzieinia”  (is. 223) —  w szystkie te najzw yklejsze, potoczne w yrażenia i  w y 
razy w  tekście W służbie okrętu  ulmieszczone są w  cudzysłow ach. W cudzysłow ie 
um ieszczony jest nawet term in „latarn iow iec”  (na s. 103 czytam y: „z lecen ie na prze
holow anie «latarniow ca», czyli p ływ ające j latarni m orsk ie j” ); naw et term in 
„tonaż”  (s. 912); też „arm ator” |(s. Uli). W  H aw rze —  jak w iadom o —  był polski 
konsulat honorow y. Tym czasem  w  tekście om aw ianego tom u m am y: konsulat 
„h on orow y”  (s. 138). I tak dalej, i tak dalej.

Jeśli naw et przyjm iem y, że te niepotrzebnie cudzysłowy w yszły  spod pióra auto
ra, to przecież rzeczą redakcji, sprawującej pieczę nad literackim  kształtem  tyćh  
w spom nień, b y ło  )je usunąć. A le  ozy na pew no użył ich  autor? Pochodzi on przecież 
z generacji, k tóra  ozdobników takich  n ie ’Używała.

N a koniec pozw olę sobie zw rócić uwagę na dwa n ie  dość precyzy jn e  sform u
łow ania, które —  w yda je  mi się —  m ogą u nie zorientow anego czyteln ika w yw ołać 
obraz niezupełnie zgodny a rzeczywistością.

Na s. 320 pirof. Ryilke pisze, że .miesięcznik „T echnika M orza i W ybrzeża”  "(któ
rego b y ł w spółzałożycielem ), początkow o w ydaw any przez P om orskie Stow arzy
szenie Techniczne, p o  kilku latach „prze ję ły  [...] W ydaw nictw a K om unikacyjne, ja 
ko organ M inisterstwa Żeglugi” , zarządzającego żeglugą, portam i i przem ysłem  bu 
dow y •Okrętów, a gdy ta  ostatnia dziedzina przeszła do M inisterstwa Przem ysłu  
Ciężkiego, w ów czas pismo „Technika M orza i W ybrzeża”  podzieliło się na dw a: 
„B udow nictw o O krętow e”  oraz „Teidhnifca i  G ospodarka .Morska”  (dat autor n ie 
podaje, zaznacza natom iast: „D ziś są to  rzeczy j<uż zapom niane” ).

Rzeczyw iście b y ło  inaczej. O d lipca 119511 r. W ydaw nictw a M orskie w  G dańsku 
zaczęły w ydaw ać m iesięcznik „Technika i  G ospodarka M orska” , organ Naazelnej 
Organizacji Technicznej, M orskiego Instytutu T echnicznego i M orskiego Instytutu 
Rybackiego (a nie M inisterstw a Żeglugi), k tóry  pow stał inia m iejsce  organu N O T -u  
„Technika M orza i W ybrzeża” 6 i organu Instytutu Bałtydkiego „G ospodarka M'Or- 
iska”  (Instytut B'ałtyoki w  1950 r. zlikw idow ano, a n iektóre jego agendy przeją ł 
M orski Instytut Techniczny). W  latach 1952— 11956 w ydaw cą „T echnik i i  G ospodar
k i M orskiej”  by ł Oddział M orski W ydaw nictw  K om unikacyjnych . D o  grudnia 
1955 r. m iesięcznik ten obejm ow ał m . in. zagadnienia okrętow nictw a. Następnie te -

6 J. W adow skiego b ibliografia  Morze i Pom orze (W arszawa 1964) n a  s. 344 
podaje, że od 1'950 r. „Technika M orza i  W ybrzeża”  w ydaw ana b y ła  przez W ydaw 
nictw a M orskie. R zeczyw iście w  roku tym (a także przez pierw sze półrocze 19(511 r.) 
•miesięcznik w ydaw ała Naczelna O rganizacja Techniczna. W ydaw nictw a M orskie 
w  G dańsku pow stały  dopiero w  195(1 r.
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maityka te  przeszła d o  pow stałego w  styczniu  1'956 r. pisma S ek cji O krętowców  
SIM P -u  „B udow n ictw o O krętow e”  (W yd. NOT).

Na s. 321 prof. R y lk e  pisze, że w  1950 r. pow stał M orski Instytut Techniczny 
(z in ic jatyw y m .'in. autora), k tóry  p o  przejściu  przem ysłu  'okrętow ego do M inister
stw a 'Przemysłu C iężkiego zm ienił nazw ę na Instytut M orski. I w  tym  w ypadku 
by ło  inaczej: Zmienia mąawy na Instytut M orski, co nastąpiło w  1954 r., związana 
by ła  z tyfn, że już od 1951 r. M orski Instytut Techniczny (MIT) za jm ow ał się nie 
ty lko problem atyką techniczną, lecz także ekonom iczną i prawną. Jeśli zaś idzie
o problem atykę techniczną, to  tem atyką interesującą ¡przemysł budow y okrętów  
instytut ten  zajmoiwał się także jako Instytut M orski, i to  przez kilka lat: dopiero 
w  1958 r. Instytut M orski ¡(a n ie M IT) przekazał Z jednoczeniu  P rzem ysłu  O krętow e
go sw ą pracow nię badań m odelow ych  ,okrętów.

I jeszcze jedna uw aga koń cow a: p o  p ierw szej w ojn ie  św iatow ej w  W ejherow ie 
(później w  Gdyni) b y ł Urząd M orski, a n ie G łów n y  Urząd M orski, jak czytamy 

. ma s. 92; w  1945 r. iząiś w Gdańsku był G łów ny Urząd M orski, a n ie Gdański Urząd 
MOrsfci, jak  czytam y na s. 288.

Zygm unt Brocki

Katalog rękopisów Biblioteki Polskiej Akademii Nauk w  Krakowie. Sygnatury 
2149— 2298. Opracow ali Zbigniew  ‘Jabłoński, A lo jzy  'Preisner i  Bogum iła Schnaydro- 
w a. Zakład N arodow y im. Ossolińskich —  W ydaw nictw o, W rocław — Warszawa—: 
K raków  1966, ss. 409 +  X IV .

W  trzy przeszło lata po pierw szym  tom ie 1 Katalogu rękopisów  krakow skiej B i
blioteki PA N , k tóry  —  w  oparciu, o najnow sze i jednolite jakoby  zasady —  pod ją ł 
kontynuację katalogów  Jana Czubka sprzed pieriwszej w ojn y  św iatow ej, otrzym a
liśm y w  1965 r. tom  drugi. Charakterystykę i ocenę zawartych w  nim  m ateriałów  
spróbow ano 'skreślić w e  wstępie. ZrObióno to  m oże niezupełnie jeszcze należycie, 
naruszono też n ieco głoszoną dew izę jednolitego ‘opracowania całego zaisobu, jako 
że w  poprzednim  tom ie takiej charakterystyki i oceny  nie dano, trudno jednak 
nie pow itać tej in now acji z uznaniem, a konkluzja, że prezentuje się materiały 
nader cenne, w yda je  się trafna.

Nie sposób oczyw iście w ym ienić tu  w szystkich p ozycji ob jętych  drugim tom em  
Katalogu, lecz  bod a j W spom nijm y np. tak typow y dla w iek ów  X V I  i  X V II zibiór 
miscellaneów  w  postaci siedm iotom ow ej Księgi pamiętniczej Jakuba Michałow
skiego; bardzo ¡cenne archiw alia Stanisława A ugusta (chodzii o tę ich  część, która 
dostała się do B iblioteki ze zb ioru  P op ielów ); fragm ent akt sądu sejm ow ego roz
patrującego w  1827' r. działalność Tow arzystw a Patriotycznego; dużą partię archi
w um  K oźm ianów ; spuścizny talk w ybitnych  uczonych, jak Jan Bystroń, K azim ierz 
Nitsch, K arol Potkański, Fryderyk  Papee, Jan Łoś, H ieronim  Łopaciński.

Jak in form u je  karta tytułow a, jest tego w szystkiego razem  150 sygnatur; po
nieważ jednak niektóre z n ich  dzielą się na kilka, kilkanaście czy  najwet w yjątko
w o  na 20 tom ów  u jętych  w  oddzielne pozycje  katalogowe, tyah ostatnich liczy  
Katalog w  sumie n ieco  ponad 300. Ich  opis w ypełn ił 285 stron druku, a 'zamieszczo
ne na końau 'Skorowidze —  120. P orów najm y te  ob jętości iz analogicznym i w  p o 
przednim  tom ie: przy liczbie rękop isów  o  przeszło 100 w iększej Objętość ich  opisu 
w yniosła teraz o 40 stron m niej, skorow idzów  zaś —  o przeszło 100. Tak 
w ięc rezultat kon cepcji całkow itego niem al przekreślenia elem entów  opracowania 
zasobu na rzecz m echanicznego jego opisywania zarysow uje 'się coraz w yraźniej.

U przytom nijm y sobie, iż Biblioteka posiada już obecnie ok. 7 tys. rękopisów , 
autorzy -zaś (no|SZą 'sdę z ziamiarem publikow ania kole jnych  tom ów  w  odsitępa-ch 
paroletnich, uw zględniając n ajp ierw  m ateriał nie u jęty  w  żaden katalog drukowany

1 Zob. recenzję tego tom u w  „K w arta ln iku” , nr 3/1965, ss. 422— 423.


